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W 37 rocznicę 
zwycięstwa 


DNI WALKI 


Mijają lata i czas coraz bardziej odsuwa w przeszłość 
dramatyczne zmagania narodów z hitlerowskimi Niemca- 
mi. Ale pamięć o nich trwa. Każdego roku w rocznicę Dnia 
Zwycięstwa - 9 maja 1945, wracamy pamięcią do tych, 
którzy zginęli w obozach, gettach, którzy polegli w boju, 
zarówno na ziemi polskiej, jak i obcej, na lądzie, namorzu 
iw powietrzu. Wracamy pamięcią do żołnierzy wszystkich 
frontów świata, lotników i marynarzy, żołnierzy 1 Dywizji 
Pancernej i 2 Korpusu Polskiego, żołnierzy 1 i 2 Armii 
Ludowego Wojska Polskiego i partyzantów. 


dla zdobywających 
sprawność „Zielone 


1 


„dak każdy z nas, kto rozu- 
mie obecną sytuację w na- 
szym kraju i to co działo się 
rok, czy dwa lata tomu, pragnie, 
aby w Polsce nareszcie zapano- 
wał spokój, dostatek. Ale nie każ- 
dy wie; że dojść do tego można 
jedynie solidną i wytrwałą pracą. 
Nawet teraz, wstanie wojennym, 
niejednokrotnie słyszy się złorzo- 
czenia skierowane przeciwko po- 
lityce obecnego rządu i że gdyby 
„Solidarność doszła do władzy, 
Polska stałaby się „drugą Japo- 
nią”. Jedynie Ci, którzy uważnie 
śledzili wydarzenia w kraju ostat- 
nich dwóch lat, wiedzą, że wpro- 
wadzenia -stanu wojennego 
było w naszym wypadku najlep- 
szym wyjściem, gdyż mogło 
dojść między nami do rozlewu 
krwi, do bratobójczej walki. I tyl- 
ko stabilizacja, którą wprowadził 
stan wojenny — nie od razu, ale 


hciałabym, żeby Polska była 
Co i niezależna, by ża- 
dne z innych państw nie 
wtrącało się do naszej gospodarki 
i nie dyktowało nam swych opinii. 
Polska powinna być sprawiedli- 
wa, wolna i swobodna. Pragnęła- 
bym, aby dzieci zdrowo się rozwi- 
jały, miały co jeść i w co się ubie- 
rać. By inne kraje niemusiały nam 
przysyłać darów. W Polsce po- 
winna być większa odpowiedzia|- 
ność.za nadużycia wobec kraju. 
Pragnęłabym, aby wszystkim oby- 
watelom w ojczyźnie było dobrze 
i by nie musieli szukać schronie- 
nia'w innych krajach. 


[2 
-) różne pojemniki 
roślin. 


Oto, jak można w sposób efek- 
towny i pomysłowy wykorzystać 
do uprawy 


sy 


powolutku, z dnia na dzioń, z ro 
ku na rok — sprawi, żo Polska 
będzie mogła sią podniość z do- 
łu, do którego wpadła w ciągu 
ostatnich kilkunastu miesiący. 

Najwygodniej jest usiąść na 
krześle, założyć nogi na stół, wło- 
żyć na ręką biało-czerwoną opa- 
skę i krzyczeć 

„My chcemy, aby w Polsce był 
dostatek! Dajcie nam jeść, a bę- 
dziemy pracować!” 

A któż da nam jeść, jeżeli nie 
my sami?! Gdy huta nie wytopi 
żelaza, nie będzie można wyko- 
nać maszyn rolniczych, gdy rol- 
nicy nie dostaną maszyn, nie bę- 
dą mogli dać ludności miejskiej 
chleba, nie będą mogli wykony- 
wać swoich obowiązków i do- 
brze pracować. Koło naszego ży- 
cia jest zamknięte i wystarczy, 
aby pękło jedno z ogniw, a całe 
koło rozleci się. 

Elżbieta Jadkowska 


Białystok* 


Kocham swoją ojczyznę Polskę 
i pragnę, aby była silna, wielka 
i gospodarna. Żeby każdy mógł 
żyć, uczyć się i pracować 
w pokoju. 

Ten list napisała Iwona Urban 
z Łąki, skąd otrzymaliśmy rów- 
nież wypowiedzi innych jej kole- 
żanek i kolegów. Wszystkich nie 
możemy opublikować. Zresztą 
wiele listów nadesłanych i z in- 
nych stron Polski powtarza poru- 
szane już w dyskusji tematy Za- 
pewniamy jednak, że wszystkie 
czytamy i wykorzystamy w podsu- 
mowaniu. Dyskusja „Jaka Pol- 
ska?” trwa. 


GAZETA 


GOBELIN 


NAS 


IAT 7: 
BAŁODYCH 


HARCERSKA 


TOLĄATKOW 


KU CZCI 


Maksymiliana Kolbe 


KRAKÓW |PAP). Z inicjatywy 
Archidiecezji Krakowskiej po 
wstaje pod Wawelem wielki go 
belin, zaprojektowany z myślą 
o wyznaczonej na październik br. 


uroczystości kanonizacji mę 
czennika Oświęcimia — ojca Ma 
ksymiliana Kolbego. Autorką 


projektu gobelinu jest znana pol 
ska plastyczka Jolanta Darow- 
ska-Dousa, absolwentka szkoły 
Kenara i krakowskiej ASP. Tkani 


na mieć będzia najprawdopo 
dobniej wymiary 325 m, zaś jej 
treść stanowi symbolicznie po 
traktowane męczeństwo ofiar 
hitlerowskiego obozu w Oświąci 
miu-Brzezinca: kolczasta druty 
i słupy, z któych wyłania sią 
kształt krzyża 

Wykonawcą gobelinu będzie 
Spółdzielnia Rękodzieła 


wego i Artystycznego im 


Ludo 
My 
spiańskiego w Krakowie 


Spotkałem ich na ulicy Dwor- 
cowej we Wrocławiu. 

„Trochę niewygodnie tak je- 
chać, ale lżej niż dźwigać w ręku” 
— powiedzieli mi Sławek i Darek, 
harcerze ze Szkoły Podstawowej 
nr 2 w tym mieście. Poprawiali 
właśnie zamocowanie na rowe- 
rze pokaźnych pak kartonów. Za 
słabo przywiązane do ramy i ba- 


gażnika w czasie jazdy obluzowa 
ły się i mogły spaść. 

„Za pieniądze ze zbiórki maku: 
latury pojedziemy na rajd krajoz 
nawczy zorganizowany przez 
nasz szczep”. — No proszę; trochę 
inicjatywy i otwierają się możli 
wości spędzenia czasu ciekawie 
i z pożytkiem. (ms) 

Fot. Marek Szymański 


1. Polakierowana z zewnątrz 
łubianka wygląda bardzo natu- 
ralnie jako oryginalna doniczka. 

2. Stary czajnik? Oczywiście, 
tylko również pomalowany z ze- 
wnątrz. 

4. Wysłużone stare kamionki 
i donice — popękane i wyszczer- 
bione, dadzą się zawsze tak usta- 
wić, że stworzą zkwiatami piękną 
kompozycję. 

3. Także przeróżne stare ko- 
sze, koszyki i koszyczki wyplata- 


ne z wikliny i innych materiałów 
a także tworzyw sztucznych — 
mogą pełnić funkcje kwiatowych 
donic. Kosz trzeba jednak przed 


Wiemy, że wielu z Was już na 
samo słowo „czosnek” — krzywi nos. 
Że czuć potem brzydki zapach, że 
długo się utrzymuje itp. Zapach czo- 
snku z jamy ustnej usuwa natka pie- 
truszki lub jabłkol A jeszcze mniej 
pachnie „szczypiorek” czosnkowy, 
ta zieleninka, która wyrasta z wsa- 
dzonych w wilgotną ziemię ząbków 
czosnku. | ją właśnie radzimy jeść, 
po. ścięciu jej nożem. Każdy może 
sobie urządzić taką hodowlę w doni- 
czce zziemią: 


JESZCZE JEDEN SZLAGIER WIOSNY I 


napełnieniem ziemią wyłożyć fo- 
lią plastykową lub aluminiową, 
a na dnie rozłożyć warstwę 
żwiru. 


LATA__82: 


Czy warto? Oprócz wartości sma- 
kowych (mama Cię ozłoci za świe- 
żutką przyprawę aromatyczną do 
mięs), czosnek doskonale dezynfe- 
kuje przewód pokarmowy, odkaża 
pęcherzyki płucne i oskrzelowe, ner- 
ki, usuwa wszelkie zbędne fermenty 
i gnicia w jelitach, pobudza przemia- 
nę materii, obniża podwyższone ciś- 
nienie krwi. A więc — hajże na 
czosnek! A 


Czosnek 


Spróbuj zrobić „czosnkowe sma- 
rowidło” według następującego 
przepisu. Łyżka masła roślinnego 
lub masła mlecznego, szczypta soli, 
listek zielonej bazylii, łyżeczka drob- 
no posiekanej „naci” czosnkowej 


lub rozgnieciony ząbek czosnku, 
dwie łyżeczki zielonej natki pietrusz- 
ki bardzo drobno posiekanej i takąż 
łyżeczkę koperku. To wszystko ra- 
zem starannie. i dokładnie utrzeć 
Dokończenie na str. 16 


„DONICZKI'* 
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Uczęuczam do szkoły zawodowej 
w Wąbrzeźnie, trzy dni w tygodniu spę- 
dzam w szkole, w pozostałe uczę się zawo- 
du Glutarza w wangtatach szkolnych. Ten 
człowiek, o którym chciałbym napisać 
czy mnie właśnie zawodu ślusarza me- 
chanika, 

Jest to Jan Trestka pracujący na swoim 
stanowisku przeszło 15 lat. W tym czasie 
wykształcił i przygotował do przyszłego 
zawodu bardzo wiele takich osób jak ja. 
Jest bardzo lubiany, ma dużo przyjaciół, 
prowadzi spokojne i uczciwe życie. Do 
każdej nowej pracy, jakiej uczymy się, 
przykłada dużo uczucia i serca i wytłuma- 
<zywszy nam ją na piątkę stara się, żeby 
była ona wykonana przez nas jak najlepiej. 

W odczuciu moich kolegów i mnie jest 
bardzo wymagający, ale ja myślę, żeby 
czegoś nauczyć innych, trzeba być właśnie 
stanowczym, bo kiedyś przyjdzie taki 
dzień, w którym będziemy dziękować mu 
7a to, czego nas nauczył, ponieważ bardzo 
nam się to przyda w przyszłym życiu. 

O każdy kawałek jakiegoś materiału czy 
to blachy, czy czegoś innego stara się, by 
został dobrze wykorzystany i właściwie 
zużyty. Przed każdym kolejnym zajęciem 
przypomina nam o bezpieczeństwie wy- 
konywanych prac, o odpowiedzialności. 
Kiedy któryś z chłopców potrzebuje rady, 
zwraca się tylko do niego, ponieważ jest 
przekonany, że on zna odpowiedź na 
wszystko. Gdy zdarza się jakiś „„wyskok”, 
jakieś nieodpowiednie zachowanie (a to 
jest chyba normalne i spotyka się to wszę- 
dzie), potrafi być na nas zły a winowajcę 
umie odpowiednio ukarać. 


Janusz 


"Wciąż słyszę napominania dorosłych, 
ich uwagi, wzdychania i narzekania na 


Dużo pracujesz - dużo dostajesz, nie chce 
«l się pracować — będziesz chodziła głod 
na. Widziałam jak oni — rodzice = starają 
się, abym nie była głodna | mogła się 
adnie ubrać * Obiecałam sobie, że jak 


+ będę dorosła, to też będę sumiennie i do- 


brze pracowała, aby chociaż w części od- 
dać im to, co dla mnie poświęcili. Pewne- 
go lata zrobiłam próbkę mojej pracy, Mia- 
lam porządkować papierzyska w biuro- 
wych szafach. Przyszłam punkrualnie, 
podniecona i ciekawa. Otrzymałam zada- 
nie: zrobić porządek z segregatorami. 


Ochoczo zabrałam się do pracy. Za godzi- 
nę byłam gotowa. 

— Czyś ty zwariowała, dziewczyno?! 
Miałaś to robić przez cały dzień, a nie 
głowę mi zawracać! No, ale skoro jesteś 
taka pracowita, to uporządkuj to biurko. 
Wzięłam się do roboty z trochę mniejszym 
zapałem, ukradkiem obserwując moje to- 
warzyszki. Było ich pięć. Po co aż tyle 
w tak małym pokoju — nie miałam pojęcia, 


Spośród trzech braci i czterech sióstr 


tym bardziej, że pracy tu nie widziałam 
Oczywiście pracy biurowej, bo jedna z za- 
pałem tmigala drutami, dziergając 004 
różowego, chyba śpioszki. Inna z niesłab- 
nącym od godziny zaciekawieniem prze- 
ględała zachodnioniemiecki katalog. 

—. Dziewczyny, jak dostanę premię, to 
kupię sobie taki kostium, świetny. 

- Pokaż! Który? Wszystkie zbiegły się, 
aby podziwiać te modne „audo” Wyrał 
nie nie pasowałam do nich. To był świat 
dorosłych. Jak przez mgłę przypomniały 
mi się słowa mamy ,,To jest sprawiedliwe 


Dużo pracujesz - dużo dostaniesz, nie 
chce ci się pracować — będziesz chodziła 

Czyżby się myliła? Czyżby w naszym 
kraju było inaczej, na odwrót? Jeżeli tak 
dalej będzie, to „„zapracujemy” sobie na 
nowe przysłowie: „Nie potrzebna praca, 
skoro i tak dużo kołacza”. 


Mirosława W. (I LO) 


1 dom oraz osiąść na stałe na wsi. Dlacze- 
go? Po prostu lubi jak ludzie korzystają 
z jego pracy i wyrobów. Latem i jesienią 
we wtorki o 5,00 rano już jest na targu 
w pobliskim mieście, sprzedając pomido- 
£y, ogórki i ziemniaki. Ostatnio, gdy syru- 


Tato jest pracownikiem shużby rolnej 
w gminie Tuszów Narodowy, pracuje ną 
stanowisku st. insp, do spraw RTP. spe 
cjalistycznych. W rolnictwie pracuje po 
nad 20 lat. Przychodzą do niego rolnicy 
1 prośbą o napisanie podania, udzielenia 
porady agrotechnicznej, jtd Wiecznrem 
prowadzi kursy wykwalifikowanego roł. 
nika. Tato lubi tę pracę, wykonuje ją 
sumiennie. Wraca wieczorem zmęczy, 
wędrówką po gonpodaritwich Niekiedy 
nie wiem, dlaczego to robi, przecież rm 
pensja nie jest wysoka... Więc nie robi 
tego dla pieniędzy, lecz chce Pomóc rolni. 
kom. Mieszkamy na wi, lecz nie mamy 
gnpodarstwa. Widzę dnak trud rolni. 
ków. Widzę i rezultaty pracy mojego tary 
Cenię mojego tatę za jego oliarną pracę na 
rzecz rolnictwa. 

„Bez pracy nie ma kołaczy” prznikowe 
mówi o pracy i jej skutku. Lecz nie zawsze 
przez uczciwą pracę „kołacz” ludzie p 
siadają, bywa że także przez nieuczeywość 
i wyzysk. Są ludzie w naszym społeczeńą 
twie, którzy psaażytują na innych i 4 
złem narodu: My młodzi powinniśmy wą- 
lczyć ze złem. 


Rensta 


Hasło nowego tematu Ligi Reporzrów 
bardzo mnie zainteresowało. Sprzwy ie są 
bardzo na czasie, gdyż podwyżki czu nie 
idą w parze z podnoszeniem jakości tow?- 
ru; co gorsza — jest obniżenie jakości. Poza 
tym, chciałbym napisać o mam ocz — 
chłoporobotniku. Życie tej kategorii Poła- 
ków jest teraz szczegółnie trudne. Ojcec 
mój jest ślusarzem i pracuje bardzo cęż- 
ko. Wstaje o 4,45 rano, a wraca do domu 
0 17. Wraca często zmęczony, ale znajduje 
czas dla mas. Po pracy w abrycz me 
kończy się jego wysiłek, czeka go tru 


zę młodzież. Widzę ich zdziwiono-pytającą | _ tylko on przejął po rodzicach gospodars- _ acja w kraju pogorszyła się — powiększył praca w połu, szczególnie ciężka na wics- 
minę, gdy mówię, co to z tym światem | two. Jest moim wujkiem. Uwielbia robotę pole pod uprawę tytoniu aby dostarczyć nę. Pracujemy w polu często nawet do 2] 
będzie, jeżeli to my mamy być jego przy- | przy żywym inwentarzu, a najwięcej lubi go więcej na rynek krajowy. Mógł skoń- godz. Ojciec uczy się także w zaocznym 
szłością? Kiedyś myślałam, że światdoro- | konie, dlatego nie chce pozbyć się swego czyć studia, ale wolał wieś i niewygodę niż technikum, c podwaja jego rudy. Do- 
słych jestidealny, bezzarzutuiwad, pełen | ksztanowego Kuby, choć i tak nie ma ciepłe łóżko i lekką pracę. Dlaczego? dajmy do tego jeszcze trudności z kupnem 
wzorów. Nasz Świat — Świat nastolatków z niego dużo pożytku. - Twierdzi, że i tak ręce ma nie do pióra ale nawozów, węgia itp., a otrzymamy peźny 
" podlega temu „wyższemu” i mamy od Praca pali mu się w rękach, a gdy coś do wideł. Co za to ma? Otóż jest szanowa- obraz życia mojego taty. Oczywiście wszy- 
niego uczyć się jak żyć, jak pracować. robi, to robi to bardzo dokładnie. Wiele ny w okolicy, darzony zaufaniem i wdzię- scy staramy się mu pomóc jak możemy 

Mama powiedziała mi — „„Pamiętaj! Bez razy kontraktował marchew, kartofle, ty- cznością. Tylko tyle? — spytałby ktoś. Ale i ulżyć mu trochę. 

pracy nie ma kołaczy”. toń i zawsze dostarczał umówioną ilość do _ tenktoznażycie, wie, że to bardzo dużo. 

— A dlaczego tak, mamo, jest? 3 punktu skupu. Postanowił nie porzucać ROMAN 
m — Tak jest, bo to jest sprawiedliwe. gospodarstwa, wyremontować oborę „Petalesharo” (kl. Vb) Człosek LIgi Reporterów 
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er wiosny 
CZOSNEK 


Jeszcze jeden 
lata 82 


Dokończenie ze str. 15 


w miseczce. Otrzymasz dosknałe 
„masło ziołowe”; posmaruj nim 
chleb i obłóż talarkami rzodkiewki. 
Pyszności! 
Uwaga: wszystkim tym, którzy 
„boją się” czosnku ze względu ka 
dla otoczenia zapach — 
o rzystać okres wakacji 
na czosnkową kurację. Wtedy prze- 
cież spotyka się na co dzień mniej 
ludzi niż w szkolnej izbie, a pozatym 
— co wakacje to wakacje — więcej 
uchodzi. 


Twoje kwiaty najpiękniejsze 


Ach, jak u ciebie pięknie 
i długo trzymają się kwiaty 
w wazonie! — mówią nieraz 
z odcieniem zazdrości zna- 
jomi. A to przecież nie jest 
żadna tajemnica. Zastęp 
Tomka poznał różne sposo- 
„by pielęgnowania kwiatów 
ciętych i przedłużania ich 
żywotności. | chętnie się 
z Wami podzieli sprawdzo- 
nymi w praktyce doświad- 
czeniami. 

© Z działki lub ogródka 
przy domu ścinamy kwiaty 
jak najraniej lub późnym 
popołudniem, nigdy 
w skwarne południe. Wska- 


zane jest podlanie przed- 
tem całej rośliny (ale nie 
zraszać samych kwiatów!). 

© Natychmiast po ścię- 
ciu wstawiamy kwiaty do 
świeżej wody tak, by łodygi 
były do połowy zanurzone. 
Po godzinie-dwóch układa- 
my rośliny w właściwym 
wazonie w świeżej, czystej 


wodzie, oczyściwszy 
uprzednio z liści tę część, 
która będzie” zanurzona 
w wodzie. 


LI 
© Z zasady zmieniamy 
wodę codziennie, nie dole- 
wamy jej. Przy zmianie wo- 


dy skracamy łodygi. W dni 
ciepłe zmieniamy wodę 
kwiatom 3 razy w ciągu 
dnia. 

© Kwiaty kupione lub 
otrzymane trzeba „ożywić”, 
tnąc końce ich łodyg ukoś- 
nie żyletką lub bardzo os- 
trym scyzorykiem. Najlepiej 
tę czynność wykonywać 
pod wodą. Usuwa się także 
niepotrzebne liście. 

© Jeśli dodamy łyżeczkę 


cukru na 1 litr wody, w któ- 


rej trzymamy groszek pach- 
nący, Iwią paszczę, narcyzy 
i irysy — przedłużymy okres 


świeżości tych roślin. Koń- 
ce łodyg bzów, róż, chry- 
zantem — zanurzamy na 
chwilę we wrzątku i przeno- 
simy do wody letniej, a nie 
zbyt zimnej. Podobny spo- 
sób skutkuje często przy 
więdnących gerberach. 

© Nigdy nie stawiamy 
ciętych kompozycji kwiato- 
wych na słońcu, sprzyja to 
bowiem ich więdnięciu. Na 
noc wynosimy w miejsce 
chłodniejsze — na balkon, 
do chłodnej piwnicy. 

© Zawsze pamiętamy 
o tym, żeby dobierać odpo- 
wiednie naczynie do właści- 
wych kwiatów. Nieco wię- 
cej na ten temat znajdziecie 
na następnych stronach na- 
szej książki. 


jA | 


roślinno-kwiatowa, z „materiału” dostępnego na wiosnę. 


Tak może wyglądać prosta ale efektowna kom 
Ustawia się ją na płaskiej miseczce na podstawce z kol 


Zastęp Tomka stosuje 
wypróbowane dwa sposo- 
by nawożenia swoich roślin 
yprawianych w skrzynkach 
balkonowych, w  donicz- 
kach, a także na zagonkach. 

1) Nawóz kwiatowy 
FLOS, w tabletkach. Jedną 
tabletkę rozpuszcza się do- 
kładnie w /1 litrze wody. Na- 
wóz ten zawiera podstawo- 


we składniki pokarmowe 
roślin (azot, fosfor, potas) 
oraz niezbędne dla ich roz- 
woju mikroelementy (man- 
gan, miedź, cynk, magnez, 
bar, moliben). Nie wolno 
nim podlewać roślin świeżo 
posadzonych, młodych — 
słabo ukorzenionych. Zasi- 
lanie roślin ozdobnych, 
kwiatowych i _ liściastych 


NAWOZIMY ZIEMIĘ W SKRZYNKACH I DONICZKACH 


FLOS-em stosuje się nie 
częściej, niż raz na 2 tygod- 
nie. W międzyczasie podle- 
wa się je zwykłą wodą bez 
nawozu. 

2) Nawóz w płynie FLO- 
ROVIT. Najłatwiej dostępny 


w litrowych butelkach pias- 
tykowych (cena butelki 61 
zł). Nie wolno podlewać na- 
wozem prosto z butelki, 
trzeba go rozcieńczyć i to 
silnie. Oto proporcja: 1 łyże- 
czka od herbaty nawozu na 


1 litr wody. Również podle- 
wać nawozem nie częściej, 
niż raz na 14dni; poza tym — 
zwykłą wodą. Można za po- 
mocą konewki podlewać 
również liście roztworem 
FLOROVITU. 


Oba rodzaje nawozu są 
praktyczne w użyciu, nie 
wymagają ważenia i róż- 
nych skomplikowanych za- 
biegów. Można je kupić nie 
tylko w sklepach ogrodni- 
czych, lecz także w kwiaciar-_ 
niach i drogeriach. 


rodo był hobbitem. Jak wszyscy 
FFrosóci oznaczał się niziutkim 


wzrostem (stąd niektóre ludy 
zwykły nazywać hobbitów niziołkami), 
miał owłosione stopy i pucołowatą 
twarz. Figura jego toż była krągława, 
bo największa pasja hobbitów to do- 
bre i obfite jedzenie. Poznaliśmy go na 
setnych urodzinach wuja Bilba. Wuj 
wyprawił tę uroczystość z wyjątko- 
wym rozmachem, a powody ku temu 
były trzy. Okrągła | imponująca roczni- 
ca urodzinowa, dojście do pełnolot- 
ności bratanka i zamiar pożegnania na 
zawsze rodzinnego kraiku Shire'u. 
Prezenty przygotowano dla gości były 
wyjątkowo wspaniałe (w Shire soleni- 
zant obdarowywał gości, nie przyjmo- 
wał darów jak my, ludzie) a uczta prze- 
bogata. Tego właśnie dnia Bilbo prze- 
kazał bratankowi swoją norkę, cały 
majątek i czarodziejski pierścień. 

Gdzie się to wszystko działo? A no 
w bajkowym świecie stworzonym 
przez profesora Johna Ronalda Reue- 
la Tolkiena, angielskiego filologa i pi- 
sarza. W trzech tomach „Władcach 
pierścieni”: „Wyprawie”, „Dwóch 
wieżach” i „Powrocie króla”* wyczaro- 
wał niezwykły świat zaludniony elfa- 
mi, krasnoludami, hobbitami, potom- 
kami wspaniałego gatunku królów, 
czarodziejami, wreszcie ludźmi i masą 
przerażających, ohydnych i złych 
stworów, które, gdyby szukać na siłę 
analogii z naszym światem, mogłyby 
być wytworem nieudanych ekspery- 
mentów genetycznych. * 

Ten tolkienowski świat był podzie- 
lony na dwie strefy — krainę rządzoną 
przez władcę zła i resztę świata próbu- 
jącą się bronić przed ekspansywnymi 
zakusami czarnego władcy — Saurona. 


Załatwić z samym sobą 


PIERŚCIEŃ 
FRODA 


Jest coś urzekającego w tej pełnoj 
fantazji książce, skoro z równym zapa- 
łem sięgają po nią dzieci i dorośli. 
Ponieważ ostatnio zaczytują się w nią 
wszystkie znajome nastolatki (wydał 
ją „Czytelnik” w 1981 r.), sięgnęłam 
i ja po tę lekturę. I nie żałuję. 
Wróćmy jednak do naszego bohate- 
ra. Pierścień, którym obdarzył go wuj, 
okazał się być darem przeklętym. Zło- 
ta obrączka co prawda dawała właści- 
cielowi tak atrakcyjne korzyści jak dłu- 
gowieczność i możliwość bycia niewi- 
dzialnym, ale zniewalała go, podpo- 
rządkowywała sobie, wzbudzała nieo- 
panowaną żądzę posiadania jej za 
wszelką cenę. Przeciętna istota nie 
miała możliwości wykorzystania całej 
mocy czarodziejskiego pierścienia. 
Ale władca zła mając go w swym po- 
siadaniu mógłby podporządkować so- 
bie cały świat. | to właśnie staje się 


kanwą całej akcji. Broniący się świat 
znajduje jedyne wyjście — zniszczyć 
pierścień. Ale on jest właściwie niezni- 
szczalny. Unicestwić go mogą tylko 
płomienie wiecznego ognia gorejące- 
go w samym środku obwarowanej 
krainy zła — Mordoru. 

No irusza gromada śmiałków na tę 
straceńczą wyprawę. W drużynie jest 
elf i krasnolud, czarodziej i człowiek, 
potomek królów i czterej hobbici, po- 
śród nich oczywiście Frodo — powier- 
nik pierścienia. Droga jest straszna, 
najeżona bezustannymi przeszkoda- 
mi. Nieprzyjaciel ich tropi dniem i no- 
cą. Nękają ich czami jeźdźcy i czarne 
upiorne ptaszyska, przedzierają się 
przez labirynt jaskiń — pułapek, forsują 
niedostępne góry przysypywani zwa- 
łami śniegu, walczą z oddziałami 
ohydnych, wynaturzonych orków 
i uparcie posuwają się do celu. Frodo — 


BŁĘKITNE PALIWO 
. Z SYBERII 


Mniej więcej 100 lat temu, inżynier Włodzi- 
mierz Szuchow opracował projekt pierwszego 
w Rosji carskiej rurociągu Bałachany — Baku, 
który zbudowano w 1878 roku. I choć długość 
tego rurociągu wynosiła zaledwie ok. 10 km, 
a średnica jego rur nie przekraczała kilku 
centymetrów — cóż to jest w porównaniu 
z ogromnymi rurami współczesnych tysiącki- 
lometrowych magistrali! — właśnie on rozpo- 
czął historię rosyjskiego transportu rurociągo- 
wego. 

ZSRR wstąpił na drogę gazyfikacji później 
niż inne kraje, ale dziś zajmuje już czołowe 
miejsce wśród gazowych potęg świata. W 1960 
r. wszystkie kopalnie kraju dały 45 mld m* 
„błękitnego paliwa”, w 1980 roku — ponad 435 
mld m. Natomiast do roku 85 planuje się 
doprowadzić wydobycie do 630 mld m* gazu. 
Trasy podziemnych magistrali, które już w tej 
chwili mogłyby kilkakrotnie opasać Ziemię 
wzdłuż równika, codziennie wydłużają się 
o dalsze dziesiątki kilometrów. Na oczach 
obecnego pokolenia uformowała się nowa ga- 
łąź gospodarki narodowej — przemysł gazowy, 
wywierający wielki wpływ na rózwój i rozmie- 
szczenie sił wytwórczych. Gaz przynosi krajo- 
wi ogromne oszczędności. Otrzymuje się z nie- 
go tworzywa sztuczne, nawozy, przy jego po- 
mocy wytapia się 93 proc. surówki i stali. 
Prawie 200 mln ludzi radzieckich korzysta na 
co dzień z gazu po najniższej na świecie cenie: 
w Moskwie np. wynosi ona 16 kopiejek na 
głowę mieszkańca. To tyle, ile kosztuje bohe- 
nek chleba lub trzykrotny przejazd metrem. 


A tymczasem wydobycie i transport „,błę- 
kitnego paliwa” kosztuje państwo wcale nie- 
mało, bowiem duża część gazu naturalnego 
w ZSRR jest wydobywana w niezwykle trud- 
nych warunkach. Co trzeci metr sześcienny 
gazu pochodzi z Zachodniej Syberii... 


FENOMEN 


Kiedy na początku lat sześćdziesiątych bu- 


*dowano gazociąg Buchara-Ural, na drodze. 


budowniczych legły rozpalone piaski pustyń 
Kuzyłkum i Karakum, słona skorupa martwe- 


powiernik pierścienia jest osłaniany 
przez zdumiewająco umiejętności i co- 
chy, jakimi są obdarowani jogo towa- 
rzysze podróży — przez siłę i mąstwo 
człowieka-rycerza, czarodziejską moc 
czarodzieja, mądrość i przebiogłość 
potomka królów, lokkość | szybkość 
elfa, zawziętość krasnoluda. On=hob- 
bit miał tylko wytrwać, a i to „tylko” 
było niesłychanie trudne. 

| oto przyszedł moment, gdy Frodo 
zrozumiał, że musi iść dalej sam. Że 
trzeba zrezygnować z opieki i osłony 
druhów, bo tylko sam ma szansę nie- 
zauważalnego prześliznięcia się przez 
ściśle strzeżoną granicę. Nie pod- 
daje tej sprawy pod dyskusję, że- 
by nie stworzyć sobie szansy na wyco- 
fanie się z postanowienia. Mały, prze- 
ciętniutki stworek lubiący dobrze zjeść 
i dobrze się wyspać, nie mający ża- 
dnych szans w starciu wręcz z rosłymi 


potworami obozu przeciwnika wziął 
na swojo barki losy owego bajkt./cgo 
świata, bo tak się złożyło, że przypad- 
kiem on właśnie był chwilowym właś- 
cicielem pierścienia, klucza do dobra 
| zła, Szedł więc Frodo zwalczając nie 
tylko przerastająco jego siły przoszko- 
dy, ala | swoje niowolnicze poddańs- 
two wobec piorścionia, który trzeba 
było sobie odobrać przemocą, by go 
zniszczyć. 

Fascynująca jest obserwacja zma- 
gań słabego hobbita, który musiał od- 
naleźć w sobie męstwo podjęcia trud- 
nej docyzji, męstwo przyjącia ogrom- 
nej odpowiodzialności, męstwo walki 
z nieprzyjaciolom i wroszcie męstwo 
walki z sarmym sobą. 

Kiady przejrzałam to, co napisałam 
dotąd, uświadomiłam sobie, że felie- 
ton ton znajduje sią w numerze po- 
święconym w dużoj części rocznicy 
Dnia Zwycięstwa. Pomyślałam 
w pierwszaj chwili, że to chyba nie 
wypada w tym momencie... o hobbi- 
tach. Ale chwilę później uświadomi- 
łam sobie, ża właśnie za zwycięstw 
zwykłych, szarych, nia stworzonych do 
wielkich czynów ludzi — nad samym 
sobą, nad przerastającymi ich, wyda- 
wałoby się, sytuacjami — składają sią 
zwycięstwa całych narodów. te zbroj- 
ne i te mniej barwne, polegająca na 
unorczywym dźwiganiu się w górę. 
| jeszcze pomyślałam o tym, że każde- 
mu, ale to każdemu z nas może się 
zdarzyć, że od tego, czy potrafimy 
wziąć na siebie trudny ciężar odpo- 
wiedzialności, zależeć może bardzo 
wiele. Może los innych ludzi? 

Myślę, że warto to przemyśleć z sa- 
mym sobą. 

EWA DROBNIK 


go pasłkowyżu Ustiurt, ponad 500 rzek i kana- 
łów, skały. Wydawało się, że trudniejszych 
warunków już być nie może. A jednak okazało 
się, że nie mają one nawet porównania z natu- 
ralnymi i klimatycznymi przeszkodami, jakie 
zgotowała budowniczym gazowych magistrali 
Zachodnia Syberia. Długa noc polarna, mrozy 
dochodzące do -50'C, lodowate wiatry hulają- 
oe swobodnie po zaśnieżonej tundrze, wieczna 
zmarzlina, a latem pełne komarów błota. Praca 
w tych warunkach wymaga niebywałego wysił- 
ku, nietypowych rozwiązań technicznych 


"i organizacyjnych. Ale dzięki budowanemu 


obecnie wielonitkowemu systemowi superru- 
rociągów zachodniosyberyjski gaz popłynie 
potężną falą do 27 obwodów i autonomicznych 
republik ZSRR, Ukrainy i Białorusi. Nasuwa 
się pytanie, czy przy tak ogromnym tempie 
wydobycia na długo wystarczy gazowych zapa- 
sów Zachodniej Syberii. Okazuje się jednak, 
że na tę krainę przypada piąta część ogólnie 
zbadanych światowych zapasów gazu natural- 
nego. Zapasy jednego tylko złoża Urengojskie- 
go, o powierzchni 6 tys. km*, przewyższają 6 
trylionów m. 

Syberia to nie tylko gaz, to też ogromne 
bogactwa naftowe. I choć pod względem kapi- 
tałochłonności zachodniosyberyjski program 
naftowo-gazowy przewyższa kilka najpotęż- 
niejszych budów ZSRR razem wziętych, te 
ogromne nakłady zwrócą się w czasie krótszym 
niż rok. I na tym właśnie polega fenomen 
zachodniosyberyjski. O jego wyjątkowości zaś 
stanowią nie zylko bogactwa naturalne tej 
krainy, ale i upór pracujących tu ludzi i techni- 
ka tworzona specjalnie w celu wyrwania tun- 
drze jej bogactw. 

Nowe obiekty transportu „błękitnego pali- 


wa” powstają przy współpracy zarówno meta- 
lurgów, jak i chemików, budowniczych ma- 
szyn, jak i awiatorów, specjalistów z najróżnie- 
jszych dziedzin. Opracowywaniem i wprowa- 
dzaniem innowacji technicznych na budowach 
gazowych arterii zajmują się liczne instytuty 
naukowo-badawcze i projektowo-konstruk- 
cyjne. Podczas układania gazociągów nie zapo- 
mina się również o przedsięwzięciach, mają- 
cych na celu ochronę środowiska naturalnego, 
przy czym wykorzystywane są do tego celu 
zdjęcia kosmiczne. 


KONTRAKT STULECIA 


Radziecki gaz naturalny płynie do krajów 
RWPG, w zamian zaś za dostawy gazu ZSRR 
otrzymuje rozmaity sprzęt. Jest więc to współ- 
praca obustronna. Jej znakomity przykład sta- 
nowi wybudowany wspólnie w przeciągu za- 
ledwie 3 lat najpotężniejszy w świecie 2750-ki- 
lometrowy gazociąg ,,Sojuz”, mogący corocz- 
nie transportować 28 mld m” gazu. 

W listopadzie 1981 r. w Eszen (RFN) pod- 
pisany został między ZSRR i RFN kontrakt 
stanowiący najpotężniejsze w naszym wieku 
przedsięwzięcie w rozwiązywaniu problemów 
energetycznych Europy. Zgodnie z kóntrak- 
tem przewidywane są coroczne dostawy ze 
Związku Radzieckiego do RFN w ciągu 25 lat 
ponad 10,5 mld m* gazu naturalnego. Umowa 
ta jest zaś jedynie częścią planów, które zakła- 
dają transport 40 mld m* gazu radzieckiego 
rocznie do Austrii, Belgii, Holandii, Włoch 
i Francji. Kraje te zobowiązały się ze swej 

strony zaopatrywać Związek Radziecki w rury 


i sprzęt dla gazociągów. —- 
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20 kwietnia 1957 r. położono 
stępkę pod prototypową jednostkę 
w skali światowej — bazę śledzio- 
wą. Statkowi w dniu wodowania — 
12.IV.1958 r. nadano imię „Siewie- 
rodwinsk”. Do eksploatacji odda- 
no go 31.XII.1958 r. 

S/s „Siewierodwinsk” przezna- 
czony został do służby na Morzu 
Północnym. Sam ryb nie łowił. Je- 
go zadaniem było odbieranie śle- 
dzia od 60 statków łowczych, częś- 
ciowe przerabianie ryby i składo- 
wanie jej w 5 chłodzonych ładow- 
niach. Baza posiadała również 
zbiorniki na słodką wodę i na pali- 
wo, w które zaopatrywała flotyllę 


DO „DARU MŁODZIEŻY” 


OD „SOŁDKA” 


e, 


ESPANA 82 


Salwadorski Związek Piłki 
Nożnej założony został w 1935 


średnim spotkaniu pokonali 


głównego faworyta strefy - Me- 


ksyk (1:0). Z rywalizacji odpadl 


roku. jest członkiem FIFA od - co także stanowi niespo- 
roku 1938. Barwy reprezentacyj- dzik 
ne — koszulki, spodenki i skar- ana dotegorocznego 


pety niebieskie. Osiągnięcia: 
udział w IX MŚ, mistrzostwo 


Ameryki Środkowej: (1943). Ta stadionach w Hiszpanii jede- 
Adres: FEDERACION SALVA- _ nastka Salwadoru jest w stanie 
DORENA DE FUTBOL, 19A,AV. komuś zagrozić. W jej grupie (3) 
NORTE 125. AP. 1029, SAN SAL- występuje aktualny mistrz świa- 
VADOR. ta — Argentyna, Węgry oraz Be|- 


Największym dotąd sukce- 
sem salwadorskiej drużyny na- 
rodowej jest awans do MŚ 
w Meksyku (rok 1970). Wówczas 
to (w eliminacjach) zmierzyła się 
ona z jedenastką sąsiedniego 
Hondurasu, którą pokonała do- 
piero w trzecim spotkaniu i któ- 
rego wynik spowodował... „fut- 
bolową wojnę” między tymi 
krajami (patrz 11 odcinek nasze- 
go cyklu pt. „Honduras”). Jed- 
nak w Meksyku nie zdziałali 
wiele. We wstępnej fazie Mun- 
dialu przegrali z ZSRR, gospo- 
darzami imprezy oraz Belgią 
i resztę mistrzostw oglądali na 
ekranie telewizorów już w swo- 
ich domach. 

Piłkarze Salwadoru prawie za- 
wsze pozostawali w cieniu re- 
prezentacji Meksyku. Ale w eli- 
minacjach do Espany'82 zdołali 
zwyciężyć odwiecznych rywali. 
Zresztą eliminacje strefy CON- 
CACAF (Federacja Piłkarska Pół- 
nocnej | Środkowej Ameryki 
oraz rejonu Morza Karaibskie- 
go) stały pod znakiem wielu 
sensacji. Wygrała je drużyna 
Hondurasu, ale drugą również 
premiowaną lokatę, zajęli Sal- 
wadorczycy, którzy w bezpo- 


drużyny. 


kandydatów na 


bramkarz - GUEVARA MORA. 


szanse na dalszy awans. (zp) 


też Kanadyjczycy i piłkarze Kuby 


Mundialu nie oznacza wcale, że 


gia i każdy z tych zespołów bę- 
dzie chciał zdobyć maksymalną 
liczbę goli. Nie bądźmy jednak 
zbyt surowi. Sama-gra w Mun- 
dialu jest już sporą nagrodą za 
dotychczasową wytrwałość tej 


Trener narodowej reprezen- 
tacji MAURICIO RODRIGUEZ, 
podał nazwiska dziewiętnastu 
zawodników, którzy wyjadą do 
Hiszpanii. Nie mamy zbyt wielu 
informacji, toteż zrezygnujemy 
z wymienienia slalwadorskich 
tegoroczny 
Mundial. Warto jednak wspom- 
nieć o najbardziej sławnym pił- 
karzu kraju, 24-letnim napastni- 
ku JAIME RODRIGUEZIE. Sporo 
musi umieć, skoro występuje 
z zachodnioniemieckim zespo- 
le „Bayerm” Uerdingen (w po- 
przednim sezonie drużyna grała 
w l lidzie). Jaśniejszym punktem 
reprezentacji jest również jej 


O rzeczywistej wartości jede- 
nastki Salwadoru będziemy mo- 
gli powiedzieć dopiero po jej 
występach w Hiszpanii. Ale pra- 
wie pewne jest, że ma nikłe 


Fot. archiwum 


łowczą, warszaty naprawcze, po- 
mieszczenia wypoczynkowe dla 
załóg łowczych, a także szpital, ki- 
no, pralnię, suszarnię, lądowisko 
i hangar dla helikoptera, mającego 
służyć do wykrywania ławic ryb. 
Stocznia w latach 1958-1962 zbu- 
dowała dla Związku Radzieckiego 
11 bazśledziowych. Jedenasty sta- 
tek z tej serii, na którym podniesio- 
no banderę 29 czerwca 1962 r., był 
ostanim statkiem parowym, który 
opuścił Stocznię Gdańską. Wszyst- 
kie następne jednostki posiadały 
silniki spalinowe produkowane 
przez zakłady H. Cegielskiego 
w Poznaniu lub przez Zakłady 


Jaime Rodriguez (w białym kostiumie) musi sporo umieć skoro 
występuje w „Bayern” Uerdinqen (RFN). 


S/$ „SIEWIERODWINSK” 


baza śledziowa (B-62) 


Urządzeń Technicznych „Zgoda” 
w Świętochłowicach. Projekt bazy 
śledziowej opracowali prof. inż. 
Janusz Staszewski i mgr inż. Stani- 
sław Paszkowski. 


Długość całkowita s/s „Siewie- 
rodwinsk wynosi — 156,14 m, sze- 
rokość — 20.00 m, zanurzenie —8,20 
m. Nośność — 9300 DWT, pojem- 
ność — 11000 BRT. Dwie śruby, 
moc silnika głównego — 4500 KM, 
prędkość — 13 węzłów. Statek mo- 
że przebywać w morzu 60 dni. Za- 
łoga — 256 osób. 


Fot. W. Mroczek 


Salwadat 


SZANSE SĄ ZNIKOME 


Udział żołnierzy polskich w bitwach drugiej wojńyświatowej łączy w sobio 
walkę o niepodległość z walką o cele ogólnoludzkie — zniszczenie faszyzmu. 
Przelana krew na Ząchodzie i na Wschodzie miała jednaki cel i jednaką wartość — 
odzyskanie niepodległości Polski. Szczególne jednak znaczenie polityczne i woj- 
skowe miał udział Ludowego Wojska Polskiego wwalkach na froncie wschod- 
nim. Wydarzenia na tym froncie zadecydowały bowiem o stworzeniu warunków 
dia powstania Polski Ludowej, przywrócenia Polste piastowskich ziem nad 


Odrą, Nysą i Bałtykiem. 


nasza państwo odrodziło Się 
N: nowym kaztałcia polityczno 

ustrojowym | tarytorialnym, ja 
ko państwo ludowo, jednolita pod 
wzglądom narodowym. Tan nowy 
kaztałt Polski stworzył warunki jaj roz 
wojy w systamia dwustronnych I wio 
lostronnych sojuszów, głównie w so 
juszu ze Związkiem Radzieckim, gwa 
rantując trwało umocnienie owoców 
zwycięstwa i bezpioczeństwa naszych 
granic. 

Rezultatem zwyciąskiogo zakończe 
nia drugiej wojny światowej są rów 
nież zasadnicze zmiany na politycznej 
mapie świata. Siły damokratyczne i ro 
wolucyjne, poprzez rewolucją społe 
czną, przejęły władzę w Polsce, Czo 
chosłowacji, Rumunii, Jugosławii, Al 
banii i na Węgrzech. Odniosły również 


OSTATNIA 
OFENSYWA 
1945 ROKU 


16 kwietnia — Z linii Odry i Nysy 
Łużcykiej rozpoczęła się ostatnia 
wielka ofensywa Armii Radzieckiej 
oraz 1 i 2 Armiii Ludowego Wojska 
Polskiego 

18 kwietnia — 2 Armia WP przeła- 
muje obronę wojsk niemieckich 
w rejonie Niesky i przechodzi do 
pościgu za nieprzyjacielem w kie 
runku Budziszyna i Drezna 

19 kwietnia 
zajmują Lipsk, Halle i Magdeburg 

21 kwietnia — Armia Radziecka 
rozpoczęła walki o Berlin. Wojska 
alianckie zdobyły Bolonię przy 
współudziale 2 Korpusu Polskiego 

22-23 kwietnia — 1 Armia WP for- 
suje Kanał Hohenzollernów na pół 
noc od Berlina. W tym czasie woj- 
ska alianckie przekroczyły rzekę 


Wojska alianckie 


Pad i rozwinęły natarciew kierunku 
Triestu i Insbrucka 

25 kwietnia 
nastąpiło pierwsze spotkanie wojsk 
radzieckich i brytyjsko-amerykań- 
skich nad Łabą. 

26 kwietnia — Po kilkudniowych 
ciężkich walkach wojska radzieckie 
wyzwalają Szczecin 

29 kwietnia — 1 Dywizja Piechoty 
im. T.Kościuszki przegrupowuje się 
do Berlina i bierze udział w walkach 


W rejonie Torgau 


ulicznych. 

1 maja — Żołnierze polscy zdobyli 
gmach Politechniki Berlińskiej. 

2 maja - Kapitulacja Berlina. 
O godz. 23.30 wojska radziecie 
i polskie zatknęły sztandary na 
gruzach stolicy Rzeszy. Niemcy ka- 
pitulują we Włoszech. 

3 maja - 1 Armia WP wyszła nad 
Łabę w rejonie Sandau 

4 maja — Kapitulacja wojsk nie- 
mieckich w Holandii i Danii. 

7 maja — Kapitulacja niemieckie- 
go garnizonu Wrocławia. Wojska 
radzieckie i polskie przechodzą do 
natarcia o wyzwolenie Pragi cze- 
skiej 

8 maja — KONIEC WOJNY W EU- 
ROPIE. Po 2.077 dniach największej 
w historii wojny, padł rozkaz prze- 
rwania działań w Europie, na mo- 
rzu, lądzie iw powietrzu. W imieniu 
Naczelnego Dowództwa Niemiec- 
kiego feldmarszałek Keitel podpisał 
w Berlinie akt bezwarunkowej kapi- 
tulacji Niemiec hitlerowskich. 


zwyciąstwo rowolucyjne antyfoudal 
no | antyimperlalistyczno siły w Wiot: 
namie i Korei Północnoj, a w kilka lat 
po wojnie również w Chinach 


Wynikiem klęski faszystowskich 
Niemiec było równioż utworzonio 
w 1949 roku pierwszego w historii 
demokratycznego państwa niemiec: 
kiego — Niemieckiej Republiki Demg 
kratycznej, z którą wiąże nas dziś so 


jusz przyjaźni, współpracy i pomocy 
wzajemnej. 


Zapoczątkowany w tamtym okrosie 
proces rozwoju sił demokratycznych 
w wielu krajach świata trwa. 

Powstanie państw socjalistycznych 
w Europie i Azji stanowiło najważniej: 
szy rezultat drugiej wojny światowej; 
Przyspieszyła ona także rozkład syste: 


Druga wojna światowa p 


czenia. Straciło ży 
lub okaleczonych. Bezp 
dolarów, co równało 
zaangażowanych w 
w Europie ocenia s 


Józef Hen 


— Naprzód! — ryknął Stawrowsk 
Już! Siwiński podcągr 
chu, skoczył — nie udak 
z powrotem do rowu, z 


skoczył drugi raz, już zn wy- 
lazł na wał, wyprostował się: 
- Za mną! 
Żołnierze wyskakiwali jed iru* 
za- 


gim. Przemykali się pochyleni prze 
rośla, piasek i wpadli biegiem do wody — 
w mokrość, w chłód — trzymając broń 


wysoko nad głową. Dowódca puł od- 
ruchowo przyłożył lornetkę do OCZl; 


choć widział ich jeszcze doskona! 
okiem. Pierwszy brodził, z naga 
celowanym w niebo, Siwiński 
ślizgały się po wodzie głowy żołn 
między którymi widać było sz 
lówkę Stawrowskiego. Ostatni 


Za nim 
kie, 


dwaj 


telefoniści: jeden z aparatem, drugi zę 
szpulą. Dowódca spojrzał na telefom 
Nie 


w okopie: drut drżał konwulsyjnie 
odrywał teraz oczu od drgającego druQu 
Więc idą... Już niedługo będą na tamtym 
brzegu... Nagle odezwało się ujadanie 


niemieckiej broni maszynowej — ! to go 
otrzeźwiło. Przyłożył lornetkę do oczu. 

Cekaemiści wrulili się mocniej 
w oLna. 


— Strzelać? — zapytał jeden. 

— Nie. Tam już się biją wręcz. 

Pułkownik chwycił za słuchawkę 

— Halo, słyszycie mnie? 

Przez chwilę oczekiwał na próżno od 
powiedzi. 

— Słyszycie mnie? — powtórzył. 

— Słysiem, słysiem — odpowiedział tex 
lefonista. 

Ucieszyło go to tak, że krzyknął: 

— Trzymaj słuchawki na uszach, bał- 
wanie! 

Zwrócił siędo cekaemistów nie wiado- 
mo po co: 


ly. rozwz rwznia 
maju 1845 z. © godz, 24 mia. Ol. 


mu kolonialnego w Azji i Afryco, przv 
czyniając sią do szybkiogo powstawa 
nia niepodlogłych państw Trzaciogo 
Świata 


Nowy układ sił w świacio stworzył 
również możliwość wykluczonia woj 
ny jako środka rozstrzygania sprzecz 
ności i konfliktów między państwami 


Polska należy do krajów, któro brały 
najbardziej aktywny udział w antyhit 
|erowskiej koalicji, swój niopodległy 
byt odkupiła ofiarą życia ponad szoś- 
ciu milionów swych obywateli. Należy 
też Polska do tych państw, które najak 
tywniej walczą o pokój w Europie 
i w świecie. Obchody Dnia Zwycięs- 
twa w naszym kraju są zarówno dowo- 
dem pamięci o tych, którzy pozostali 
na bitewnych szlakach, jak i symbo: 
lem pokojowych dążeń naszego naro- 
du i państwa. 


DOLSKA 


|OD zad ŁLRCQJNZI 


prze 


zymiosła ludzkości olbrzymie straty i znisz- 
= min ludzi, około 35 mln zostało rannych 
iniewydatki na wojnę wyniosły 1.154 mld 
koło 70 proc. dochodu narodowego państw 
Swaty materialne na skutek zniszczeń 
młd dolarów. 


— Zarzucają ich granatami... 

I dodał dla wyjaśnienia: 

— Niemców... No, narobią rejwa-, 
chu... Powinni by czołgać się tyralierą... 
Stawrowski! Stawrowski!! 

— Słucham, panie pułkowniku! — za- 
grzmiało w słuchawce. 

— No, nareszcie... 

— Zniszczyliśmy dwa bunkry! Z jed- 
nego wywlekliśmy szkopów! Dojdzie do 
bagnetów! 

- Tyralierą! — krzyknął pułkownik. 

Potem przez jakieś piętnaście minut 
nie było nic słychać. I znowu: 

— Pułkowniku, chcemy tu zostać w ja- 
kimś bunkrze! 

- Zwariowaliście? To nie Zbaraż! 
Wracać natychmiast! 

- Amunicja się kończy. 

— No, więc wracaj! Wracaj! 

Znowu milczenie... W słuchawce było 
zupełnie głucho. Połączenie przerwane 
czy co?... Dowódca pułku oddychał 
ciężko... 

— Stawrowski? Stawrowski?! Wracaj! 

Milczenie. Pułkownik  przybladł, 
uczuł kłucie w piersiach. Odetchnął kil- 
ka razy głęboko i krzyknął do tuby: 

— Wracaj! 

Potem powtarzał już tylko przez upór, 
bez nadziei na to, że go ktoś usłyszy: 

— Wracaj... wracaj... 

Nagle w słuchawce coś zazgrzytało. 
Pułkownik przycisnął ją mocniej do 
ucha, Usłyszał śpiewny głos: 

— Pan porucznik nie wrócą... nie 
żyją... 

o Z TEMGEEA, 


Fragment książki „„Kijów, Taszkient, 
Berlin”, Wydawnictwo MON, Warsza- 
wa 1947. o forsowaniu Nysy. Tytuł 
fragmentu od redakcji. 


broni jednego z długich koryta 

rzy. Obok Dudziaka walczą: 
Turczyński, Pus, Czechowicz i Żyt- 
kiewicz... Pozostali już są na scho- 
dach, Wycofują się z braku amunicji 
i granatów. Po prostu — nie mają 
czym odeprzeć wścieklego przeciwu- 
derzenia Niemców. 


Pórniie Dudziak rozpaczliwie 


Ktoś jeszcze wali długą serią z au- 
tomatu. Dudziak czuje gorący od- 
dech pepeszy na karku. Do diabła, 
oszczędzaj amunicji! 

— Panie poruczniku, do wyjścia... 

— Nie trafisz. 

— Panie poruczniku, do wyjścia. 
Jakoś dojdziemy. 

— Niel 

To „nie” jest pozbawione sensu, 
bo jeszcze trochę, a pod naporem 
hitlerowców wszyscy pozostali przy 
życiu zwiadowcy będą musieli oddać 
z takim trudem zdobyte piętro. Du- 
dziak zdaje sobie z tego sprawę, ale 
gdzieś na samym dnie duszy tli się 
iskra nadziei: powinna nadejść pie- 
chota! 


W 37 rocznicę zwycięstwa 


Wzmaga się ogień hitlerowców, 
Gdzieś z bliskiej odległości muszą 
bić działa, gdyż zaczynają dygotać 
grube ściany gmachu Politechniki. 


Na górze i na dole okrzyki. Obce 
i swoje. Niemcy są coraz bliżej, pod- 
chodzą długim korytarzem. Idą 
i strzelają z automatów. Granaty pę- 
kają jak świetliste race... W ogniu 
cksplodujących granatów Dudziak 


Ryszard Zgórecki TH 


uświadamia sobie, jak znikoma jest 
siła zwiadowców przy tak wielkiej 
przewadze ogniowej i liczebnej hitle- 
rowców broniących Politechniki. 
Gaśnie ostatnia iskra nadzici: Nie 
udało się! Widocznie zatrzymali pie- 
chotę... 


Znów ktoś krzyczy: — Panie poru- 
czniku!... 

Daj spokój. Możesz się wycoly- 
wać, jeśli tylko odnajdziesz tamto 


ano byli w Berlinie. Szli świe- 

żymi śladami zaciętych walk 

ulicznych ' w dzielnicy 
Pankow. 

Stojąc na Berlinerstrasse, Jasiń- 
ski wyobrażał sobie, że niedawno 
— jeszcze rok przecież nie minął 
od tamtych wydarzeń — tak samo 
stali gdzieś tam na ulicach warsza- 
wskiej Woli oficerowie hitlerow- 


" skiego Wehrmachtu przypatrując 


się konaniu tragicznego miasta. 
W głębi paliło się ono jeszcze 
żywym płomieniem, drżało, skrę- 
cało sięw bolesnych, przedśmier- 
inych konwulsjach. Dobywało 
z siebie resztki rozpaczliwej na- 
dziei, walczyło do upadłego o na- 
leżne mu prawo do życia w wol- 
ności. Brutalna, bezlitosna prze- 
moc, głucha na jęki umierających, 
na krzyk matek pochylonych nad 
zwłokami dzieci, obłąkanych stra- 
chem starców, miażdżyła, z cyni- 
cznym wyrachowaniem obracała 
w niwecz, w perzynę wszystko 
dookoła, nie zostawiała za sobą 
przysłowiowego kamienia na ka- 


Bez światła, często bez dachów, okien, drzwi i pieców — łatali 
te mieszkania, czym się dało... A 


mieniu. W oczach kierujących 
dziełem zniszczenia paliły się 
zimne błyski triumfu. Widział je, 
kiedy go wleczono w ogromnej 
gromadzie słaniających się na no- 
gach rozbitków do obozu i pa- 
miętał. 

Teraz patrząc na płonący, do- 
gorywający w głębokiej perspek- 
tywie Berlinerstrasse, okrwawio- 
ny kadłub stolicy Trzeciej Rzeszy 
zbójeckiego gniazda podpalaczy, 
próbował odnaleźć w sobie choć- 
by cząstkę tej satysfakcji, owego 
zadośćuczynienia, po jakie jechał 
tu — głodny, wewnętrznie sprężo- 
ny, do ostatnich, zdawałoby się, 


granic psychicznej wytrzyma- 
łości. 
Daremnie. 


Dookolne obrazy zmiszczenia, 
martwota opustoszałych ulic, 
przez które przewiała dopiero co 
krwawa  zawierucha, rozprute 
bombami ludzkie siedziby, cięż- 
kie nawisy zawalonych dachów, 
tu i tam jeszcze buchające 
ogniem, ślepe otwory okienne, 
osmalone ściany budziły w nim 


wyjście, I jeśli na schodach nie dosię- 
gnie cię jakaś seria kaemu. 

— Panic poruczniku! — Tamten 
krzyczy głośniej. — Idą nasil 

Głównym wejściem wbiepają ż0ł- 
nierze. Najpierw pojedynczo, potem 
całą lawiną. Przed lawiną chorąży 
Rawski — jeszcze zdążył wrócić. Ra- 
wski widzi, jak pierwsi strzelcy starli 
się już z hitlerowcami, jak następni 
przerzucają przez mur maksimy, 


Pierwszy i drugi batalion podej- 
mują trudną walkę, jaką zapoczątko- 
wali pułkowi zwiadowcy. Dziewię- 
ciu zwiadowców: Rawski, Pachucy, 
Winczura, Kubera, Stech, Kamiń- 
ski, Karpowicz, Dąbrowski i Pawło- 
wski, który został na Berliners- 
trase... 

. 

Wstawał blady świt 2 maja 1945 

roku. Szturm Berlina wkroczył w o5- 


tatnią fazę, ale ciąpie jeszcze trwal. 
Wciąż obszerną dzielnicę Tiergarten 
broniły rozpaczliwie niedobitki 
pięćdziesiątego szóntego korpusu 
pancernego, przerzedzone bataliony 
55 i Volkastuymu, choć sam generał 
artylerii Weidling, ostatni dowódca 
obrony Berlina, w towarzystwie 
dwóch generałów ze swojego sztabu 
przekraczał już linię frontu, ażeby 
oddać się do niewoli. 


| VAS U 


Wreszcie o godzinie 6.15, w tym 
samym czasie, kiedy Weidling prze- 
szedł na stronę radziecką, opór zało- 
gi berlińskiej Politechniki został o5- 
tatecznie złamany. 

Z bloków uczelni zamienionej 
przez Niemców w twierdzę — wycho- 
dziły polskie pododdziały prowadzą- 
ce jeńców. Inne kontynuowały na- 
tarcie na kierunku Tiergarten. 

Q godzinie 7.00 dowódca 2 pułku 


Stanisław 


Ryszard 


Dobrowolski 


Leon Wróblewski: SPOTKANIE W BERLINIE 


tylko najmniej spodziewane roz- 
goryczenie, ciężkim, męczącym 
czadem kładące się na dnie świa- 
domości. ż 
Na jednej z ulic rozglądających 
się polskich oficerów otoczyła 
gromadka Niemców. Byli to prze- 


de wszystkim ludzie starsi — ro-, 


Maria Dąbrowska 


Chodząc po ulicach Warszawy ze szcze- 
gólnym wzruszeniem obserwuję, jak jej 
mury ożywają. Jeśli gdzieś ocalał nie dom, 
ale jakaś w nim bodaj izdebka, już ją sobie 
ktoś wyporządza, sprząta, reperuje. Każ- 
dego dnia widzi się nowe stragany na 
ulicach, placach, we framugach witryn po 
zrujnowanych sklepach. Dziś można do- 
stać tylko papierosy, nazajutrz jest już 
biały chleb, w parę godzin potem widać już 
sprzedawców mięsa, słoniny, warzyw, na- 
wet mleka, o które jeszcze najtrudniej. 
Zobaczyłam wtedy, jak od handlu zaczyna 
się życie na najbardziej nawet martwych 
ruinach. Całe życie niechętna handlowi 
prywatnemu przyznać muszę, że w czasie 
okupacji ratował on nasz kraj od głodu, 
a w tych pierwszych tygodniach zmartwy- 
chwstania Warszawy był po prostu symnbo- 
lem jej żywotności. 

Alei ze strony „zaopatrzenia społeczne- 
go” przyszły rzeczy napełniające mnie otu- 
chą, W parę dni po moim przybyciu do 
Warszawy ówczesny prezydent miasta 
przysłał do mnie dwu żołnierzy i panienkę- 


botnicy czy nawet już emeryci, 
jakieś kobiety i dzieci. Na wy- 
przódki ofiarowywali zwycięz- 
com swoje usługi, zapytywali, czy 
nie potrzebują papierosów, 
wskazywali, że w pobliżu znajdu- 
je się wielka, na pół rozwalona 
fabryka tytoniowa. Gotowi byli 


-oficerkę, którzy mi przynieśli deputat 
żywnościowy i zapytanie, czy czego nie 
potrzebuję. Mile zdziwiona, całuję oficer- 
kę i proszę o załączenie podziękowania, nie 
znanemu mi zresztą, panu prezydentowi. 
Chłopcy przeciągają charakterystycznie. 
Zapytuję, skąd pochodzą. Jeden ze Liwo- 
wa, drugi, z Łucka, Tylko dziewczyna jest 
z Warszawy. Wszyscy troje proszą mnie 
już od siebie, żebym się nie zrażała trud- 
nościami, żebym „,koniecznie pozostała 
w Warszawie”. Tu trzeba być - powtarzają 
— tu trzeba pracować. Nieprawda? Zapew- 
niam ich, że nienie jest dalsze ode mnie jak 
myśl porzucenia Warszawy. „Nie ucieka 
się - mówię — do miejsc, gdzie lepiej. 
Zostaje się tam, gdzie ciężko, Choćby się 
nawet człowiek bał, chociażby cierpiał 
i »źle znosiłe”, 


Fragment opowiadania pt. ,,Pielgrzym- 
ka do Warszawy” z Pism Wybranych, 
tom I. Spółdzielnia Wydawnicza ,,Czy- 
telnik”, Warszawa 1956. Tytuł fragmen- 
tu od redakcji. 


piechoty połączył się telefonicznie ze 
sztabem | polskiej dywizji. 

- Obywatelu generale - zameldo- 
wał. — Politechnika została zdobyta 
Oddziały pułku, zgodnie z kierun- 
kiem wyznaczonego natarcia, posu 
wają się wzdłuż Kurfarsten Allee 
w kierunku na Tiergarten... 

Opór hitlerowców ustawał. O go- 
dzinie 8.00 drugi batalion 2 pułku, 
posuwający się Ufer Garten, wzdłuż 
kanału Landwehry, a więc po pra 
wym skrzydle zdobytej Politechniki 
— spotkał na swej drodze jednostki | 
armii pancernej gwardii, które na 
"Tiergarten nacierały z dzielnic po- 
łudniowo-zachodnich... 

Wojska połączyły się w samym 
centrum Berlina, o które tak ciężko 
walczyły przez cały dzień i całą noc 
z | na 2 maja 

Berlin kapitulował. 


Fragment książki z serii „Zółtego 
tygrysa” pt. „Kierunek Tiergar- 
ten”, Wydawnictwo MON 199. 
Tytul fragmentu od redakcji. 


natychmiast ich tam prowadzić 
Prześcigali się w usłużności 


Fragment powieści „Trudna 
Wiosna” Wydawnictwo MON, 
Warszawa 1961. Tytuł fragmentu 
od redakcji, 


Druga wojna światowa 
objęła swym zasięgiem 
niemal cały świat. Wzięło 
w niej udział 61 państw, 
spośród 67 wówczas ist- 
niejących, z ludnością 
około 1.700 mln, co stano- 
wiło ponad 80 proc. ogółu 
mieszkańców globu ziem- 
skiego. Toczyła się głów- 
nie na kontynencie euro- 
pejskim, także w Afryce, 
Azji, na wyspach Oceanii 
i Pacyfiku, na wszystkich 
niemal morzach i ocea- 
nach. Ogromne fronty 
przetaczały się przez tery- 
toria ponad 40 państw. 
Ogółem pod broń powo- 
łano około 100 min żoł- 
nierzy, 


Wybrał 
i opracował 


RYSZARD 
RATAJCZYK 


Tydzień wcześniej (nie w trzecią, lecz drugą sobotę miesią- 
ca) zaprosiłem do Świata Muzyki Jerzego Kordowicza z Pol- 
skiego Radia, specjalizującego się w muzyce elektronicznej, 


który przedstawia... 


ANGEL 


czyli 


rock 


w kolorach tęczy 


Vangelis Papathanassiou urodził 
się w słonecznej Grecji, ale część 
dzieciństwa spędził we Francji. Tu też 
założył pierwszy zespół, z którym wy- 
stępował — Aphrodites Child (Dziec- 
ko Afrodyty). W skład grupy wchodził 
także inny Grek — Demis Roussos. 
Tego los wykreował na gwiazdę pio- 
senki, a Vangelis zdobył światową 
sławę i uznanie w inny sposób. Jako 
solista i kompozytor zadebiutował 
w filmie. Bodajże w 1973 roku ukazał 
się na ekranach obraz Frederica Ros- 
sifa „Apokalipsa zwierząt”, ze zwra- 
cający uwagę, pastelową muzyką 
Vangelisa. | byłaby ta muzyka pozo- 
stała jedynie na ścieżce dźwiękowej 


filmu, gdyby Vangelis nie został nagle . 


„pdkryty” przez rzesze sympatyków 
muzyki rockowej. Otóż w 1975 roku, 
kompozytor a zarazem wykonawca 
swych bogato zinstrumentowanych 
utworów, zaproponował firmie RCA 
Victor nagranie dwóch płyt. Jednej 
z towarzyszeniem orkiestry i chóru 
z suitą „Heaven and Hell (Niebo 
i Piekło) i drugą — zawierającą kilka 
kompozycji utrzymanych w różnych 
tempach i nastrojach, w projekcie 
zatytułowaną „Albedo 0.39”. Long- 
play/e zostały wydane i zrobiły praw- 
dziwą furorę. Pierwszy, o tytule za- 
czerpniętym z nazwy suity, z udzia- 
łem m.in. wokalisty grupy Yes — Jona 


Andersona, zwracał uwagę bogac- 
twem muzyki, jej melodyjności 
i zmiennością gaktury, przepychem 
doskonałej formy i umiejętnym roz- 
łożeniem emocji. Drugi z rytmiczny- 
mi przebojami zagranymi brawuro- 
wo przez Vangelisa na syntezatorach 
(Pulstar i Alpha) zawierał również 
kompozycje refleksyjne, pełne zadu- 
my i melancholii, a w jednym nagra- 
niu zatytułowanym „Mare Tranguilli- 
tatis” (Morze uspokojenia), solista 
wykorzystał fragmenty rozmów kos- 
monautów, tych samych, co w pojeź- 
dzie Apollo wylądowali na księżycu. 
Zauważony nagle przez publiczność 
i krytyków Vangelis zasypany został 
ofertami. Napisał i nagrał muzykę do 
filmu „Ignacio”” Francoisa Reichen- 
bacha, którą zapobiegliwi producen- 
ci czym prędzej wydali na płycie, tło- 
cząc także krążek z nagraniami 
z „Apokalipsy zwierząt”. W 1977 roku 
ukazał się także longplay „Spiral” 
(Spirala) z przebojowym utworem ty- 
tułowym i z przepiękną, pełną zadu- 
my „balladą” zwokalizami kompozy- 
tora. | znowu Vangelis nie zawiódł 
swych sympatyków, którzy od twórcy 
„Heaven and Hell'" wręcz domagali 
się nowych nagrań. Płyta „Spirala” 
ugruntowała pozycję kompozytora, 
którego nazwisko zaczętb dopisywać 
do skromnej listy złożonej z paru 


Rzadko używam takich jak 
ton tytułów, alo toż niocząsto 
zospoły | soliści potratlą do 
końca zachwycić słuchaczy 
A grupie Maanam sztuka ta 
się udała, czego dowodem 
nia tylko tłumy pod Salą Kon 
Qrosową, brawa I prośby 
o bis, wspólne śpiowanie pło- 
sonok, ale takża — na moła 
przede wszystkim - słucha- 
nie.. z otwartymi ustamil 
Chyba tylko dwa polskio za 
społy czują i rozumieją publi- 
czność — Porfoct i właśnie Ma- 
anam, Wiedzieć kiedy I co za- 
grać, to takżo umiejątność nie 
lada, której... nauczyć się chy- 
ba nie sposób. Grupa Maa- 
nam przedstawiła swój pra* 
wie cały aktualny repertuar 
z „Cykadami na Cykladach”, 
utworami „Paranoja jest go- 

1 ła” i „Ol Nie rób tyle hałasu” 
włącznie. Ale niemal wszyst- 
kie pozycje tego repertuaru 
zostały wykonane inaczej, niż 
zarejestrowano je na płytach. 
| były to wersje moim zda- 
niem lepsze, ciekawsze, ba — 
jakby dojrzalsze, (np. „Żądza 
pieniądza”), zapowiadające 
chyba nowy etap w twórczoś- 
ci i odtwórczości zespołu. 
Myślę tu zarówno o brzmie- 
niu, jak i o aranżacjach. Miał 
ten koncert. swój początek, 
koniec i kulminację, kiedy pu- 
bliczność razem z Korą śpie- 
wała: A planety szaleją, szale- 
ją, szaleją... To szaleństwo 
warto było obejrzeć! 


Zospół znalazł czna na 
spotkanie z dziannikarzami, 
których przada wazyntkim po 
informowano o udanych kon 
cortach Maanamu w Holnan 
dil, gdzia wystąpowali tnkża 
Zbigniow Namysłowski, 
Kombi, Budka Suflora ornz 
Teatr Wizji I Ruchu z Lublina 
Włańnie Maanam podobał 
sią Holendrom najbardziaj. 
Korą porównywano z Slouxia 
i Toyah, grupie zapropono 
wano nie tylko nowa koncor 
ty = m.in. z King Crimaon, ala 
takżo nagrania (zaintoroso- 
wane koncerty płytowo — Bar- 
clay, RKM). Ciekawe, żo Maa 
nam nie próbował zdobyć za 
chodniej publiczności | ludzi 
z showbusinessu angielskimi 
wersjami swoich piosenek, 
lecz wykonywał ja normalnie, 
czyli po polsku. Przeczy to 
przyjętemu u nas poglądowi, 
że z polskim repertuarem nie 
mamy się co na zachodzie 
pokazywać. Czy koncerty 
w klubach „Paradise” i „Pard 
van Troje” (Holandia), „Bain 
Deuches” (Francja) oraz „Qu- 
artier Latin” (Berlin Zachod- 
ni) zaowocują rzeczywiście 
atrakcyjnymi kontraktami — 
czas pokaże. 


Sprawy polskie... Na kon- 
cercie w Sali Kongresowej 
Maanam odebrał z rąk przed- 
stawiciela Tonpressu Złotą 
Płytę za „Cykady na Cykla- 
dach” / „1984” (nakład 150 
tys. egz.) Chyba jeszcze przed 
wakacjami ukaże się druga 
płyta długogrająca, zarejes- 
trowana w Teatrze Stu, z któ- 


raj plosanki „Pazanoja jost 
goła” | „O! Nie rób tylo hała- 
au” mą prazontowano w pro 
gramach radiowych. Tą samą 
płytą długogrającą wyda Pol 
jazz, pod tytułom „O” 
Przypominam skład Maa 
namu | dyskografią: Kora 
4plow, Marok Jackowski — gi- 


Ten wspaniały Maanam... 


prose, 5-286 

„Boskie Buenos” („Żądza 
pieniądza” Tonpress, 
5-328 

„Szaro Miraże” („Stoją, stoją, 
czują nią świetnie” - Ton- 
proms, 5 - 334 


„Och, tan Hollywood” („Ta 
noc do Innych jest niapodob. 


tara, Ryszard Olosiński = gita 
ra solowa, Bogdan Kowalow 
aki gltarm basowa, Pawał 
porkusja 
(„Oprócz” 


Markowski 
„Hamiot” 


na” = Tonprosa, $ — 396 
„Maanam” 
MC 028, kasata 
„Cykady na 
Ton („1984 = Tonprosa, 5 


Słowa: Janusz Koffta 
Muzyka: Matousz Święcicki 


PŁOMIENIE 


Już wieczór, niebo oddycha, 

Już noc niewiadoma i cicha, 

już pora rozpalić ognisko, 

nie wiedzieć gdzie gwiazda, gdzie iskra, 
Płomienie, płomienie 
czerwone okruszyny słońca. 
Płomienie, płomienie, 
czekamy, aż wypalą się do końca, 
Płomienie, płomienie, płomienie, 
na twarzach mamy ślad gorąca. 
Płomienie, płomienie, 
czekamy, aż wypalą się do końca, (bis) 

Już późno, makiem zasiało. 

Już sen twarz pochyla swą białą. 

Nad żarem popiołu motyle, 

lecz jeszcze popatrzmy przez chwilę. 
Plomienie, płomienie — 
czerwone okruszyny słońca. 
Płomienie, płomienie, 
czekamy, aż wypalą się do końca. 
Wspomnienie, wspomnienie, 
wspomnienie, 
na twarzach został ślad gorąca. 
Wspomnienie, wspomnienie, 


co nigdy nie wypali się do końca. (bis). 


Witfon, longplay 
MC 0168 
Cykladach” 


nazwisk twórców takich jak Rick Wa- 
keman, Klaus Schulze, Mike 
Oldfield; a więc do tych, którzy od- 


' ważyli się sami wykonywać własną, 


skomplikowaną muzykę w zaciszu 
studiów nagraniowych, mozolnie 
składając partie poszczególnych in- 
strumentów w suity, których brzmie- 
nie mogło konkurować z całą orkies- 
trą. W tym krótkim felietonie nie po- 
kuszę się o ocenę, ba,nawet wymie- 
nienie całej dyskografii Vangelisa, 
choć znakomita większość jego płyt 
zasługuje na najwyższą ocenę, i to 
zarówno te solowe, jak i zrealizowa- 
nie z jego udziałem. Prawdopodobnie 
większość czytelników tej rubryki 
zna wspólne piosenki Vangelisa i Jo- 
na Andersona wydane na .płytach 
„Short Stories” (Opowiadania) 
i „Friends of Mr. Kairo” (Przyjaciele 
pana Kairo). Każdy z tych utworów to 
małe arcydzieło: połączenie wirtuo- 
zerii i wyobraźni muzycznej Vangeli- 
sa ze zmysłem poetyckim i wrażli- 
wością Jona Andrsona. Znaczące 
miejsce w dorobku Vangelisa zajmu- 
je jego album „Ody”. Kompozytor 
wraca tu do tradycji muzycznych 
swego kraju, umieszczając na płycie, 
obok własnych utworów, także opra- 
cowania muzyki ludowej. Sekunduje 
mu w tym śpiewająca aktorka Irena 
Papas. Na okładce znajduje się zna- 
mienne zdanie, którego przesłanie 
wciąż towarzyszy artystycznem do- 
konaniom Vangelisa: „Pieśni ludowe 
— to korzenie i zarodek mojego kraju. 
Pełnia księżyca i gwiazdy w mojej 
wiosce Chiliomody. Ludowe piosen- 
ki i moję pieśni — moje serce”, 
Krytycy są zgodni, iż wyobraźnię, 
i talent Vangelisa ukszałtowała właś- 
nie muzyka grecka, której echa po- 
brzmiewają w jego utworach. Ostatni 
sukces kompozytora, bez preceden- 
su jeżeli chodzi o twórcę zaliczonego 
do grona „gwiazd rocka”, to zdoby- 


cie w tym roku najwyższego wyróż- 


„nienia przyznawanego przez przez 


Akademię Sztuki Filmowej — Oscara. 
Nagrodę tę Vangelis otrzymał za mu- 
zykę do brytyjskiego filmu „Rydwany 
ognia”. Reżyserowi tego obrazu 
Hugh'owi Hudsonowi zapropono- 
wał, by w niektórych scenach, już na 
planie, towarzyszyła aktorom nada- 
wana z głośników muzyka. Doszło 


więc do ścisłego zespolenia muzyki 
z obrazem i przydało innych, poetyc- 
kich wymiarów filmowi. 

A i sama muzyka Vangelisa dostar- 
cza wielu wrażeń; jest roziskrzona 
barwami elektronicznych instrumen- 
tów, przetykana szlachetnymi dźwię- 
kami fortepianu, eksplodującymi 
dźwiękami perkusji, wzbogacona to- 
nami waltorni i skrzypiec. Raz groźna 
i pompatyczna, gdzie indziej liryczna, 
delikatna... To rzadka umiejętność, 
móc przekazać siebie w swoim dzie- 
le. Tak, jak to robi Vangelis... 


ZA 
TYDZIEŃ 
W ŚWIECIE 
MUZYKI... 


Beat aż 
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. BŁĘKITNE 
PALIWO 
Z SYBERII 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


Wydobycie i transport gazu to dzie- 
ło dziesięcioleci. Najważniejsze, że zo- 
stało rozpoczęte. 

* Umowę handlową Kraju Rad zEuro- 
pą Zachodnią na budowę gazowej 
* magistrali z Syberii nazwano kontrak- 
tem stulecia. Wszyscy partnerzy tego 
nie spotykanego dotąd przedsięwzię- 
cia są zadowoleni, z wyjątkiem Sta- 
nów Zjednoczonych. Amerykanie bo- 
ją się „wielkiej rury” jak diabeł święco- 
nej wody. Według nich rurociąg zbyt- 
nio uzależni państwa zachodnie od 
radzieckich dostaw. Jest to więc spra- 
wa nie tylko gospodarcza, ale i polity- 
czna. W przypadku RFN zależność od 
paliwa radzieckiego gazu wynosiłaby 
ok. 10 proc., co w niczym nie zagraża- 
łoby suwerenności gospodarczej kra- 
ju. Tak, czy inaczej wielka rura zinte- 
gruje całą Europę — wschodnią i.za- 
chodnią — i to będzie pierwszy od 
niepamiętnych czasów normalny 
wkład w zjednoczenie starego konty- 
nentu. Czy do tego dojdzie? Wszystkie 
zainteresowane strony twardo obsta- 
ją przy swoim. 


Oprac. E.K. 


Ostatnie 
kopalniane 
konie 
w roli 
aktorów 
filmowych 


(PAP). Wytwórnia Filmów Oświato- 
wych w Łodzi zamierza zrealizować 
film o ostatnich, pracujących w pol- 
skiej kopalni koniach. „Drab” i „Kuba” 
ciągną pracowicie wózki w starych 
chodnikach tysiącletniej kopalni soli 
w Wieliczce; niezastąpione są zwłasz- 
cza przy penetrowaniu przez pracow- 
ników Muzeum Żup Solnych sztolni 
i wyrobisk, do których człowiek nie 
zaglądał od kilkudziesięciu czy nawet 
przeszło stu lat. 

„Drab” i „Kuba” wystąpią w filmie 
po raz pierwszy, ratując od zapomnie- 
nia bogatą historię koni w kopalniach. 
Warto przypomnieć, że kiedyś używa- 
ne były one do najcięższych prac gór- 
niczych; w 1528 roku było ich w wielic- 
kich salinach 28, a otrzymywały za 
swą pracę 1/4 korca owsa dziennie. 
Ich znaczenie zaczęło maleć dopiero 
od roku 1859, kiedy to zastosowano 
w starej kopalni pierwszą maszynę 
parową. (r) 


Każdy znajdzie tu coś dla siobie. 
Dziś Abrakadabra rolaksowa, pra- 
wie nic nie ma do liczenia. Ale 
poruszać głową można, choćby 
nad zadaniem-błyskawicą. Już wkrótce będzie gościł 
w naszym kąciku kruk, który mówi szyfrom. Do zoba- 
czenia za tydzień! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


Na kolejnych obraz- 
kach: drugim, trzocim 
| czwartym brakujo po 
cztory szczogóły w ato- 


sunku do obrazka piorw- * 


szego. Wiarzą, ża dziąki 
Twojej umiajątności ob- 
serwacji I szybkiego ko- 
jarzenia - znajdziosz 
szybko te braki na obraz- 
kach. 


więcej niż pięć minut. 


CZE 


QE 
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Rysunek przedstawia „rozregulowany” obraz w telewizorze. Właś- 
ciwa dolna połowa obrazu jest na górze, górna — na dole. Jednak 
w miejscu przecięcia obie połówki nie zgadzają się ze sobą ażw pięciu 
szczegółach. Odnalezienie tych pięciu błędów nie powinno Ci zająć 


RWE 
(CCZ ź1 


Jośli starannie i uważnio 
połączysz liniami prostymi 
kolejne punkty od 1 do 39, 
otrzymasz ilustrację, przed- 
stawiającą „coś z życia”. 


Popatrz na ten rysunek 
i postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem te wszystkie jego 
fragmenty, które oznaczo- 
no kropkami. Czy układają 
Ci się w jakiś obraz — wizję? 
Teraz weź do ręki mazak 
i starannie zamaluj tylko te 
obszary z kropkami. Roz- 
wiązanie otrzymasz natych- 
miast. Tę łamigłówkę na- 
zwaliśmy naszym teatrem 


cieni. 


U= 


Odgadnij wyrazy sześciolitero- 
we o podanych znaczeniach 
i wpisz je do diagramu tak, aby 
w każdym polu znalazły się dwie 
litery. Rozwiązanie napisz na kart- 
ce pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni 
od*daty tego numeru pod adre- 
sem: „Świat Młodych” Mokotow= 
ska 24, 00-561 Warszawa, „Zada- 
nie premiowane nr 373". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 
ZNACZENIE WYRAZÓW 
PRAWOSKRĘTNIE: 1) czasem 
w nim burczy, 2) imię Rodowicz, 3) 
sekundomierz, 4) ułamkowa, 5) ro- 
dzaj świdra służącego do wierce- 
nia otworów i cięcia tkanki kostnej 
w czasie operacji, 6) pomieszcze- 
nie dla kanarka, 7) banda, 8) kończy 
zdanie, 9) samica ptaków łownych 
wodząca młode, 10) imię żeńskie, 
11) krzew rosnący na podmokłych 
terenach, 12) imię Baryki, bohatera 
„Przedwiośnia”. 


LEWOSKRĘTNIE: 1) ryba z rodziny 
karpiowatych, 2) kraina naszych je- 
zior, 3) poddasze, 4)... w morzu, 
czyli znikoma ilość, 5) ćwiczy zwie- 
rzęta cyrkowe, 6) część beczki, 7) 
diabeł lub grzyb trujący, 8) wzo- 
rzysty pas noszony przy ubiorach 
ludowych, 9) część pończochy lub 
skarpety, 10) ziarnko do ziarnka, 
a zbierze się, 11) człowiek ułomny, 
12) obchodzi imieniny 21 paździer- 
nika. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 369 
z 20 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 10 kwietnia 1982 roku. 


Prawidłowe rozwiązanie: Życzy- 
my Wam Wesołych Świąt. 
Nagrody wylosowali: 

Dariusz Adaszak— Bydgoszcz, Han- 
na Fiuk — Ziomaki, Artur Gołdyń — 
Gołąb, Robert Hapka — Grudziądz, 
Beata Kaczmarska — Kowala, Grze- 
gorz Katan — Jarosław, Tomasz Po- 
znański — Krzywaczka, Sławomir 
Prosowski — Lubon k/Poznania, 
Waldemar Przesmycki — Przesmy- 
ki, Dariusz Wysokiński — Włodawa. 


SYWaSZaĆ 


Budzik zwalnia 4 minuty na 
godzinę. Trzy i pół godziny 
temu wskazywał dokładny 
czas. W tej chwili według cza- 
su radiowego jest godz. 
12.00. Za ile minut budzik bę- 
dzie wskazywał godz. 12.00? 


Odpowiedzi 
z poprzedniej 
soboty: 


SZTUCZKI FAKIRA:; nr 4 — 
zapalniczka, na prawej ścia- 
nie domku z kopułą. KLOWN 
1 CIENIE: klown bezcienia — 9, 
samotny cień — 12; pary: 1- 
14, 3-8, 5-16, 7-10, 11-18, 
13-2, 15-4, 17-—6. ZADANIE- 
BŁYSKAWICA: półtora. 


nocny zrobiła kosztem prześcieradła, które zmarnowała odci- 
nając kolorowy szlaczek. 

Jeszcze spała, gdy ją w tym oiwczin aż 

Falbanki czepka otaczały jej twarz kolorową ra! arazem 
wziąwszy, gdyby się przypatrzeć z bliska, więcej była podob- 
na do pani Domasłowskiej niż do siebie samej. Obudził ją 
śmiech matki, Zuzki i nawet Ulinki. I byłoby wesoło, gdyby nie 
doszło do konfrontacji z prześcieradłem. 

Odtąd mimo niewątpliwych zdolności krawieckich, chowa- 
no przed Gabrysią nożyczki. 

Całkiem potajemnie uszyła więc stanik i majtki dla Zuzanny, 
za które otrzymała umówioną miarkę laskowych orzechów. 
By nie doszło do odkrycia, resztki z fartucha, zawinięte w ga- 
zetę, wyniosły na śmietnik. 

— Gdzieś się zapodział — usłyszały ciotkę. 

— Rozłaził się, mała strata. 

Matka kupiła dwa nowe fartuchy i nie żałowała starego. 


— Najlepszy ze wszystkich, miał głębokie kieszenie —narze- 


kała ciotka, która była oszczędna i zawsze czegoś musiała 
żałować. 

Zuzka już się zdążyła wykąpać w nowym kostiumie i była 
przekonana, że nie gorzej od Jadźki się prezentowała. Miała 
też nadzieję i serce jej przy tym biło, że Witek dopiero teraz 
ocani, jak pływa. W odpowiednim stroju ma się pewność 
ruchów i spokój, że nic gorszącego się nie odsłoni. 


JADĄ PANNY PO NAUKĘ 


35 żem jakby inaczej — usłyszała Zuzka głos z kancela- 
ojca. 

Mówił stangret Olech. On jeździł bryczką i dbał o należyty 
wygląd koni i pojazdu. Przeciwstawiał się ojcu, który przezna- 
czał inne konie na wyjazdy do Bączek. 

Nie był jeszcze zdecydowany, więc słuchał Olecha. 


— Kasztanki proszę pana potrzebują tego. Trzeba zobaczyć, 
jak podnoszą głowy, gdy mają za sobą co trzeba. Dobry koń 
musi mieć swój elegancki spacer. 

Nazajutrz podjechała bryczka zaprzężona w kasztanki, tak 
jak pragnęła Zuzanna. Nim wyszły z Gabrysią na werandę, 
Krystyna już tam stała w koszuli, otulona niebieskim pledzi- 
kiem. . 


Bez słów Olech ją zrozumiał. 

— Na co czekasz? Właź! 

Objechał z dziewczynką drogę przy murze otaczającym 
ogród. Dla zaprawy i dla radości Krystyny. 

Zatrzymawszy ponownie konie przed werandą, wesoło 
strzelił z bata. 

— Jadą panny po naukę! — zawołał, gdy z kolei Zuzka 
i Gabrysia zajęły miejsca w bryczce. 

Olech miał fantazję. Nie był to pierwszy gest, którym 
zjednał Zuzannę. Jego pogodna, rumiana twarz, przecięta 


wąsami w kolorze słomy, budziła zaufanie. Pachniał końmi, 
skórzaną uprzężą i jeszcze papierosami. Pięknie pachniał. Był 
przy tym wesoły i miał zawodowe ambicje. a 

Nie służył wozom, tylko bryczkom i saniom od parady. 
Droga, którą jechał, weselała od parskania koni i dźwięku 
dzwoneczków. Spod kopyt końskich, jak w tańcu lekko odry- 
wanych od ziemi, bryzgały grudeczki piasku, a zimą iskrzące- 
go śniegu. 

Zuzka polubiła Olecha od pewnego dnia, w którym pokazał 
także dowcip i szybką reakcję. 

Wracały z matką z Samogoszczy ze znakomitymi sprawun- 
kami. Opuszczały już bryczkę, gdy usłyszały obcy głos. 

— Konie zgrzane, co jest?! 

Obok ojca stał na werandzie administrator kluczowego 
majątku, Mało widać mu było rządzenia w Podgórzu i popisał 
się tutaj, jakby był co najmniej administratorem wszystkich 
folwarków dóbr podgórskich. 

Nie z Olechem taka sprawa. 

— Panie wiozłem, nie nawóz! — krzyknął nie mniej głośno. 
Śmignąwszy batem odjechał. 

Zuzka podwójnie ucieszona, jak prawdziwa pani, powoli 
i z podniesioną głową przeszła za matką przez werandę. 
Ledwie się skłoniły w odpowiedzi na ukłon administratora 
i nie zasiadły do wspólnej kolacji. 


Cdn. 
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dy ma się być niczym, można sobie na wszystko pozwo- 
lić. Na złość, na złośliwości także. Nie zmieniła się, gdy 
pod wieczór przyjechał wujek Brochocki. | choć pojawił 
się tylko na parę godzin szukając Tiluni, której nie znalazł, 
potrafiła zaśpiewać jak mogła najgłośniej: 
„O cześć wam, panowie magnaci, 
za naszą niewolę, kajdany...” 
— Dziewuszki — zawołał z drugiego pokoju. — Pewnie nie 
wiecie, że takich rzeczy nie wolno śpiewać. 
— Dlaczego, wujaszku? — zapytała Zuzka łagodnie, prawie 
słodko. 
— To jest straszna pieśń — powiedział wzburzony. — Zakaza- 
na, niedozwolona. 
Zuzannie jednak, o czym nie wiedział, podobały się wszelkie 
sprawy zakazane. 
Spojrzała zuchwale na wujka. 


DRMZIR 
WAM TERRZ 
SZKOŁĘ. 
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I zmieszała się. Trudno było patrzeć na jego twarz obrzmia- 
łą, z podpuchniętymi oczami. Wiedziała, że był chory na serce 
i mógł dostać ataku, gdyby ktoś mu za bardzo dokuczył. 

— Coś wiem, wujku, mogę powiedzieć? —wtrąciła dla złago- 
dzenia sprawy. 

Gdy milczał, dodała: 

— Całe szczęście, że wujek nie jest magnatem. I że w ogóle 
nic nie ma. To mi odpowiada. Znaczy — plątała się — chcę, żeby 
wujek coś miał oczywiście, ale... nie za dużo. - 

Siedział nieruchomy. Może nawet nie słysżał, co mówiła. 

Magnat z koroną na łacie — pomyślała ze współczuciem, bo 
już nawet nie miał tego okrycia, do którego pod spodem był 
przyszyty jedwab z monogramem i z koroną w girlandzie 
niezapominajek. , 

Odpruł łatę i miał ją w pudełku razem z wizytówką ozdobio- 
ną herbem. W ten sposób zamknął swoje hrabiostwo Dienhe- 
im-Brochocki. 


W gruncie rzeczy lubiła wujka, choć był safandułą i płakał do 


pantofli żony. I 


Ucieszyła się, gdy przy pożegnaniu obiecał przyjechać na 


święta Wielkanocne. | 
— Kiedy chcesz, przyjeżdżaj. Zawsze! — pożegnała go | 
| 
| 


mama. 
— Kiedy mogę. Czekają na mnie... | 


Wielkie co, więźniowie — pomyślała Zuzka, bo wiedziała, że | 
I 


był naczelnikiem więzienia. 


JAK Z HITCHCOCKA! 


FRANCJA (PAP). 9-letnia dziewczynka 
bawiła się w alejce z dwoma chłopcami 
w jej wieku, gdy nagle zbliżył się do nich 
czarno-granatowy kruk. Dzieci nie zwró- 
ciły na ptaka większej uwagi, ten jednak 
z furią zaatakował najpierw chłopców, 
lekko raniąc ich uderzeniami dzioba. Gdy 
obaj uciekli, rzucił się na osłupiałą dziew- 
czynkę, kalecząc ją tak dokliwie, że trze- 
ba było odwieźć są do szpitala. (kl) 


— Dużo smutku, dużo nieszczęścia — mamrotała schodząc 
z werandy. 

— Jak ty możesz w takim czymś pracowaćl 

— Awiesz, mogę — odpowiedział mamie. — Zdarzyło się, bez 
chęci wziąłem. A polubiłem, ot i niespodzianka. 

— Co Tilunia? 

— Jej się nie podoba, tak. Co robić? Bez tego też nie. 

Rozłożył ramiona. Był krępy, niski, zdawało się mocny, 
a zgiął się jak stary, gdy usiadł w bryczce. 

— Dwie godziny do odjazdu pociągu. Szybko jechać —zawo- 
łał ojciec z werandy. — I koni nie zgrzać! 

— Dobre sobie — roześmiała się Teresa. — Masz talent do 
sprzecznych zarządzeń. 

Zuzka już siebie widziała w drodze do Bączek. Jakie konie 
będą przy bryczce — myślała. Marzyła o kasztankach. Te były 
oszczędzane, służyły do wyjazdów. 

Wszystko na drogę przygotowano. 

Zrobiło się gorąco i można było uniknąć ciepłej sukienki 
dawniejszego kroju. Nadal nie miała stroju kąpielowego od 
ciotki Tiluni, ale ukryła w torbie na książki coś podobnego do 
dwuczęściowego kostiumu, uszytego przez Gabrysię z kreto- 
nu. Trzeba dodać, że ten kreton pochodził z fartucha mamy, co 
się jeszcze nie wydało, i że Gabrysia szyła ukrywając się, bo już 
było jej dosyć tego co było, gdy sporządziła czepek do spania. 

Miała talent do igły, wiedziano w rodzinie, ale swój czepek 

Dokończenie na str. 7 | 


